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      Metalowa mysz przemknęła chyłkiem, neonowy fiolet igrał po jej zaokrąglonym ciele. Znaczyła ślad na małym czarnym pomoście, rozsypując ziarna piasku drobnymi łapkami. Z czoła wyrastało jej kilka wąskich czułków, każdy zakończony puszystym kolcem. W pierwszych dniach Ogrodu żaden zapylacz nie zapuszczałby się w miejsce pozbawione roślin, szukając…

      Mnie?

      — Bierz go — szepnąłem do metalowego kundla stojącego przy moim boku.

      Alvie poruszył się bezszelestnie, odbił od schodka gąsienicowym krokiem i wylądował na zapylaczu. Szczęki psa z postrzępionej stali rozerwały cel, iskry buchnęły z drutów i układów scalonych, gdy Alvie szarpał martwym mechem na wszystkie strony.

      — Dobry pies — powiedziałem, dołączając do Alviego na pomoście, którego gołe ścianki obwieszczały, że dotarliśmy do kresu drogi.

      Po mojej lewej stały podwójnie uszczelnione drzwi prowadzące na zewnątrz. Nity i lśniąca stal blokowały wyjście na drabinę wiodącą w dół, coraz dalej, aż do prowizorycznego domu ostatnich żywych ludzi na Statku.

      Cóż, domu dla niektórych.

      Val, Leo i pięćdziesięciu kilku bojowych ocalałych zagnieździło się wysoko powyżej, tam gdzie Ogród oferował coś więcej niż piasek i kaktusy do jedzenia. Przekształcili spichlerz ich ogromnego statku w twierdzę, w której zamierzali przeczekać koniec podróży.

      Tchórzliwy ruch, ślepe posunięcie.

      I zagadkowe. Ludzie wciąż mnie zaskakiwali. Jedni płonęli gniewem, gotowi stawić czoło wszelkim niebezpieczeństwom, byle zwyciężyć. Inni wtapiali się w swoje miejsca, a strach przed utratą przykuwał ich do porażki.

      Kaydee powiedziałaby, że dramatyzuję. Delta kazałaby mi działać.

      Alvie po prostu patrzył na mnie swoimi małymi żółtymi ślepiami.

      Czekająca na nas pustynia nie była rozległa. Czarno-fioletowe ściany rozdzielały małe wydmy na kwatery, każdą przetykaną roślinami, które niegdyś starannie strzyżono, a teraz rozrastały się wedle własnego zamysłu natury. Małe kaktusy i kruche kwiaty znaczyły widok, przerywany co jakiś czas kolejnym zapylaczem.

      Mój cel tkwił w centrum poziomu. Alvie i ja posuwaliśmy się powoli, a pies rozgryzał każdego zapylacza mającego czelność skrzyżować nam drogę. W dłoniach trzymałem broń z zaokrąglonym wierzchem, lufą wystającą pół metra przed spustem i jaskrawopomarańczową linią na kolbie. Trzymałem palec w gotowości, napiętym: energii będzie mało, a karabin trudno tu na dole doładować.

      Środek poziomu wypełniały kaktusy — biologiczny rezerwuar. Ich kolczaste łodygi tworzyły ciernisty las dla kilku błąkających się mechów. Większe od zapylaczy, większe ode mnie, każdym falistym krokiem wzbijaały tumany piasku. Obserwowałem je zza ściany, próbując odczytać ich zamiary — i znajdując przypadek: mechy kręciły się bez celu, nie zwracając na siebie nawzajem uwagi i często zawracając własnym śladem. Ramiona z niezgrabnymi szczypcami lub chwytakami przyspawanymi do odłamkowych noży bądź tępych bloków zwisały im bezwładnie po bokach.

      Najpewniej na patrolu. Pozostawione same sobie przez swego przywódcę.

      Ich trasy okrążały środek poziomu — zacienioną dziurę zasłoniętą przez wydmy. Na jej lokalizację naprowadzała mnie woda: miarowy, choć nikły kapek z poziomów powyżej. Lekkie zwężanie się każdego kolejnego piętra sprawiało, że kilka kropelek trafiało na pustynię i rozchodziło się wśród jej życia. Kapanie mieszało się z pomrukiem Statku i szmerem piasku przesypywanego przez mechy, tworząc miękką dźwiękową tkankę.

      — Dwa na trzy — szepnąłem do Alviego. — Ty idziesz w prawo, ja w lewo. Celuj w nogi.

      Gdy opuściłem palec na znak do ataku, Alvie pomknął. Pies obszedł ścianę, za którą stałem na obserwacji, metalowe łapy tłumiły kroki w piasku. Przykucnąłem i ruszyłem w lewo, osłaniając się skupiskiem kaktusów, by podejść mecha od tyłu. Z karabinem schowanym z powrotem w prowizorycznym pasie — pożyczonym od Kowala, który już nigdy go nie potrzebował — miałem obie ręce wolne. Niczym jakiś leśny kot skradałem się ku mechowi.

      Ten miał walcowate, krępe ciało osadzone na gąsienicowej podstawie. Z walca wychodziły wąż i dwa chwytające ramiona, każde z zaostrzonym przez pilnik uchwytem — wskazówki o dawnym przeznaczeniu maszyny. Chętnie bym jej to przeznaczenie przywrócił, gdybym mógł; to życzenie porzuciłem jednak, gdy przystąpiłem do zasadzki.

      Nadbiegłem od tyłu, schyliłem się nisko, wsunąłem dłonie pod spód mecha i chwyciłem. Walec maszyny obrócił się, przykładając mi do twarzy małą kamerę i kilka migających lampek. Dźwignąłem — piasek buchnął na wszystkie strony, gdy kilkusetkilogramowy mech powędrował w górę i na drugą stronę. Gąsienice kręciły się w powietrzu, ramiona maszyny smagały w moją stronę. Z odsłoniętym brzuchem sięgnąłem do rozgrzanego wnętrza, chwyciłem wiązki kabli dostarczających zasilanie do kół i ramion — i pociągnąłem.

      Pisk, zgrzytliwy skowyt silnika tracącego napęd, i mech skonał.

      — Przepraszam — szepnąłem, zanim walka Alviego nie przykuła mojej uwagi.

      Pies nie miał mojej siły, ale Alvie bił mnie zwinnością. Robo-pies wywijał wokół wolniejszego, niezdarniejszego mecha. Kanciasta maszyna szarpała się na wszystkie strony, nawet zadała Alviemu szczęśliwy, ślizgający cios w grzbiet, lecz z każdym kłapnięciem Alvie wyrywał kolejny kawał pancerza. W miarę jak odsłaniały się coraz rozleglejsze wnętrzności, Alvie wracał do wcześniejszych ran, drążył je głębiej i wychodził z chłodnicą, układami scalonymi, kablami.

      Moje ponure obserwacje przerwało stoczenie się mojej własnej ofiary na bok. Sprawcą był nadchodzący mech — wyższy, smuklejszy masażer. Guziaste zakończenia pokrywały jego stawy, choć ktoś przyspawał do każdego z nich kolce. Wymachiwał, szarpał i dźgał się w moją stronę, gdy cofałem się, ślizgając stopami po piasku.

      Bez broni do walki wręcz musiałem wykazać się sprytem, a ślizganie się na piętach podczas gdy mech mnie gonił, nic by nie dało. Przed oczami rozbłysły opcje, moje programowanie podświetlało możliwe bronie, drogi ucieczki i luki w rutynie atakującego mecha. Wszystko przydatne — i wszystko bezużyteczne, gdy potknąłem się i runąłem w tył, wpadając w wydmę.

      Kolczasty mech nawisł nade mną, milczący i bezgłośny przeciwnik unosił ramiona do finalnego grzmotu.

      Po tym wszystkim, przez co przeszłem, ta głupia maszyna nie miała prawa mnie wykończyć.

      Kopnąłem lewą stopą, przesuwając piasek pod nogą wroga. Zbudowany do utrzymywania równowagi na poziomym gruncie mech zachwiał się. Atak zboczył w piasek obok mojej głowy, obsypując mnie ziarnami. Gdy mech próbował wrócić do pozycji, użyłem prawej stopy, odsuwając jego lewą nogę, zanim maszyna zdążyła się ustabilizować.

      Mech szeroko wymachnął lewym ramieniem — muskając przy okazji moje czoło — żeby złapać się, gdy padał do przodu. Całkiem niezły ruch, tyle że ustawił maszynę w pozycji do pompek, z odsłoniętym korpusem pół metra nade mną.

      Tym razem nie przeprosiłem, gdy uderzyłem w górę, wyłamując się przez pancerz mecha na piersi. Niebiesko-białe iskry zaszczypiały, gdy miażdżyłem układy scalone w środku. Moja syntetyczna skóra przyjmowała zadrapania, zarastając niemal tak szybko, jak powstawały rany. Pchnięciem posłałem mecha w lewo, żeby dołączył do swego brata w piasku.

      Poczułem delikatne trącenie w głowę, spojrzałem i zobaczyłem czekającego Alviego z kawałkami drutu zwisającymi z postrzępionych metalowych szczęk. Trofeum zwycięstwa.

      — Dobry pies.
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      Niebiesko-czarna otchłań Purity rozciągała się pod nami. Opalowe światło za moimi plecami nie sięgało zbyt głęboko w tę dziurę, pozwalając ciemności pochłonąć przejście, aż neonowy błękit obrysował szkieletowe stalowe kładki. Woda dawała o sobie znać jedynie mgliście, niczym cień o zmierzchu. Stojący obok mnie Alvie skomentował widok niespokojnym skowytem.

      — Ty zostajesz tutaj — powiedziałem. — Jeśli wpadnę w tarapaty, biegnij po pomoc na górę, dobrze?

      Alvie przechylił głowę i zmierzył mnie sceptycznym spojrzeniem z ukosa.

      — Nie zachowuj się jak Kaydee — odparłem. — Potrafię się o siebie zatroszczyć.

      Pies parsknął dwa razy.

      — Wiesz co? — Podniosłem się i odłożyłem broń na ziemię. Planowałem kąpiel, a Leo uprzedził mnie, że pistolet po zanurzeniu w wodzie będzie bezużyteczny. — Przydałoby mi się trochę więcej wsparcia z twojej strony.

      Najwyraźniej wzbudziłem wystarczająco dużo litości, bo Alvie lekko uderzył głową w moje kolano — to było tak blisko czułości, jak ten pies w ogóle potrafił się posunąć. Metalowe pazury i ostre krawędzie czyniły z robo-psa zdecydowanie kiepskiego towarzysza do przytulania.

      Gdy pożegnanie dobiegło końca i rozkazy zostały wydane, sprawdziłem jeszcze raz trajektorię skoku, żeby upewnić się, że nie wylądowałbym głową na kładce, po czym rzuciłem się w przestrzeń. Trzy chwalebn rozbiegowe kroki i skok w powietrze. Ludzie w swoich filmach zwykli w takich momentach krzyczeć — bojowe okrzyki albo radosne wycia.

      Kaydee na pewno by chciała, żebym tak zrobił, ale trzymałem usta zamknięte: ktoś mógł słuchać.

      Ktoś na pewno patrzył.

      Ramiona wystrzeliły w momencie, gdy runąłem w czarną szczelinę między poziomami. Dostrzegłem srebrzyste rozmycie — metalowa powłoka zlała się ze światłem Purity. Chwyciły moje stopy jak imadło, a mój spadek z nurka zmienił się nagle w lot twarzą w dół; tyle że nie spadałem już, lecz zwisałem nad wodnym śmietnikiem Statku.

      Biologiczne kości mogłyby pęknąć, lecz mój wytrzymały egzoszkielet wytrzymał siłę uderzenia, dając mi chwilę na skulenie się i zorientowanie, co postanowiło przerwać moją misję ratunkową. Przez czarny kratkowy wzór kładki dostrzegłem smukłą sylwetkę jednego z nowszych tworów Alphy: flexi-mecha, jak je nazywałem.

      Ta wersja była zbudowana kończyna w kończynę jak człowiek — zamiast dodatkowych ramion miała sztywniejszą konstrukcję; flexi-mechy doprowadzały dwunożny układ do złowrogich skrajności. Dziesięć spiczastych palców zdobiło każdą dłoń, tworząc niemal pełne koło, a ramiona i nogi rozciągały się dalej niż u ich żywych odpowiedników — i właśnie dlatego ten jeden trzymał mnie nad przepaścią, a jednocześnie nie dopuszczał do mnie na odległość ramion: moje własne ramiona bezradnie miotały się w powietrzu.

      — Puść mnie — powiedziałem do flexi-mecha, którego sześcienna głowa, osadzona bez szyi na cienkiej podstawie, skierowała na mnie czerwone światło.

      — Nie — odparł flexi-mech eleganckim kobiecym głosem. — Nie sądzę.

      Zamarłem. Żaden flexi-mech nigdy wcześniej nam nie odpowiedział, a już stoczyliśmy kilkadziesiąt potyczek z tymi maszynami. Żadna z nich nie miała osobowości — tylko rozkaz walki na śmierć i życie. Ta mówiła. Ta mogła dać szansę na negocjacje.

      — Masz osobowość? — zapytałem.

      — Mam rozkazy — odpowiedział flexi-mech. — Mamy zniszczyć ciebie.

      Ach. Koniec z dyplomacją.

      — My? — zapytałem, próbując zyskać na czasie i obmyślić plan.

      Nowe światła uderzyły mnie w twarz, choć odległość sprawiała, że nie oślepiały. Wszystkie czerwone, rozsiane po piwnicy Purity. W szybkim obrocie naliczyłem ich co najmniej osiem — same flexi-mechy, wszystkie obserwowały mnie. Stały na innych kładkach i wzdłuż twardego podestu przy krawędzi Purity, jakbym przerwał jakiś musicalowy numer w połowie.

      — No cóż — powiedziałem, a flexi-mech szarpnął mnie ku górze i przytrzymał moją twarz tuż przed swoją.

      — Żegnaj. — Flexi-mech odchylił prawą rękę do tyłu, najwyraźniej gotów do manewru wyrwania serca z piersi.

      Złączyłem dłonie w momencie, gdy flexi-mech uderzył, chwytając nadgarstek maszyny kilka centymetrów przed własną klatką piersiową. Dłoń flexi-mecha zaczęła się obracać, dziesięć palców zakręciło się jak wiertło, dając bardzo czytelny obraz tego, co by się stało, gdyby dosięgła celu.

      — Patrzcie, co za sytuacja — powiedziałem. — Oboje związani.

      — Nieregularne — odparł flexi-mech.

      Gdy maszyna cofnęła dłoń, pojechałem razem z nią, szarpiąc w dół uwięzioną nogą. Utworzyliśmy niezgrabną dźwignię — flexi-mech i ja — przy czym ten pierwszy walnął w barierkę kładki, gdy moja siła i ciężar odwróciły jego odwrót. Zgrzytliwy huk pięknie odbił się echem, gdy wiertłowe ramię mecha zahaczyło stawem o barierkę i pękło pod naciskiem. Nagłe uwolnienie zachwiało całą układanką i teraz to ja wydałem jeden z okrzyków Kaydee, gdy razem z mechem runąłem prosto w dół do wód Purity.

      Lodowaty chłód przeniknął przez moją syntetyczną skórę, uruchamiając termoregulację i wyświetlając mały wskaźnik przed oczami. Wysokie zużycie energii oznaczało, że gdy wskaźnik dobiegnie do zera, zamienię się w bezużyteczną bryłę, a choć miałem jeszcze sporo czasu, każdy odliczający zegar działał stresująco, gdy miało się do czynienia z flexi-mechami.

      Ten, który razem ze mną wpadł do wody, wciąż trzymał moją stopę, nawet gdy oboje opadaliśmy w głąb. Kolejne maszyny nurkowały w morze — bąble i plusk obwieszczały ich przybycie na arenę. I cóż to była za arena: szafirowe oświetlenie Purity rzucało promienie przez wodę, oświetlając metalowe mechy płynące w moim kierunku. Wokół nas i ponad nami, niczym zatopiony las, rozkładały się długie ramiona Kanclerza. Już wytrawione przez pracowity system recyklingu Purity, te wyniosłe łodygi wznosiły się wokół nas — szare i nieruchome.

      Beta została przebita przez jedno z nich jeszcze przed upadkiem, a Delta powaliła się zaraz po niej, lecz żadnej ze swoich przyjaciółek-naczyń, powodu, dla którego tu zszedłem, nie dostrzegłem od razu. Nic dziwnego, skoro byłem bardziej pochłonięty uwolnieniem się od natrętnego flexi-mecha.

      Woda dała mi wystarczającą swobodę ruchów, by podciągnąć trzymaną nogę na tyle, żebym sięgnął w dół i chwycił pozostałą trzymającą mnie dłoń flexi-mecha. Pod wodą miałem mniej siły, ale nadgarstki flexi-mecha nie były zbudowane, by wytrzymać mój uścisk. Nacisnąłem w dół i — wspomagany wodą — dłoń flexi-mecha zsunęła się z mojej kostki.

      Mecha to jednak nie powstrzymało: gdy tylko się uwolniłem, flexi-mech kopnął do przodu, a jego ocalała dłoń znów zakręciła się w wiertło i pognała prosto ku mojej twarzy.

      Więc zanurkowałem. Kopałem i płynąłem coraz głębiej w mrok, czerwone światła goniły mnie z tyłu. Dno Purity wyłoniło się szybko — pokryte wżerami miejsce, niemal jak oko owada. Drobnofiltrujące siatki rozciągały się nad różnymi rurami, by zatrzymywać śmieci i przesiewać wodę odsyłaną z powrotem do zamkniętego ekosystemu Statku. Ich krawędzie mieniły się odblaskową powłoką, dając mi wskazówkę i pomagając znaleźć właściwą drogę.

      Wśród tych połyskujących siatek leżały trzy humanoidalne kształty. Dwa były mi drogie, trzeciego nie cierpiałem. Delta dryfowała z prawej strony — jej krótsze włosy fruwały za głową, a ciemna linia w pobliżu znaczyła miejsce ostrza. Z lewej, bliżej siebie, leżały Beta i Kanclerz. Moja przyjaciółka i towarzyszka-naczynie wciąż miała wbite w pierś ramię Kanclerza — widok, przy którym człowiek mimowolnie skrzywi twarz. Kanclerz przynajmniej wyglądał równie martwo jak moje przyjaciółki i miejmy nadzieję, że tak miało pozostać.

      Rzut oka za siebie pozwolił ocenić odległość: mój znajomy flexi-mech był najbliżej, lecz bez jednego ramienia nie dotrzymywał mi kroku. Pozostałe były dalej z tyłu — ich ruchy pływackie przypadkowe i niezgrabne: nic dziwnego, że nie miały algorytmu poruszania się pod wodą.

      Na szczęście Leo pomyślał o tym, by uczyć swoje naczynia pływania.

      Najpierw ruszyłem w stronę Delty — równie mocno po ostrze, co po naczynie. Moje dłonie trafiły na postrzępioną rękojeść leżącą na ponurej szarej podstawie; broń była ciężka, lecz łatwa — choć powolna — do przemieszczania w głębinie. Gdy skierowałem krawędź ku najbliższej siatce, poczułem pierwsze znajome ukłucia na syntetycznej skórze: to recyklery Purity, niszczące wszelką materię.

      Te małe potwory zdążyły już uszkodzić ostrze Delty, wżerając się w nie wszędzie. Sama Delta wyglądała, jakby ktoś ogryzał ją przy krawędziach — syntetyczna skóra regenerowała się wystarczająco, by chronić rdzeń, podczas gdy ubrania, włosy i buty zdążyły się już niemal rozpaść. W końcu te mikroby znajdą drogę przez skórę naczynia do bardziej wrażliwych przewodów, układów scalonych i pamięci.

      Oby mi wystarczyło czasu.

      Kopnąłem w stronę pobliskiej siatki, prowadząc ostrzem. Krawędź wbiła się w cienkie włókna — przeznaczone do zatrzymywania zbłąkanych odpadków przed wpadnięciem do rur — i przecięła je spokojnym przesunięciem. Jak rozrywanie pajęczyny: zbudowanej, by wytrzymać uderzenie, ale nie cięcie w poprzek. Drugim cięciem siatka ustąpiła całkowicie, wciągnięta w rurę o metrowej średnicy.

      Obróciłem się — tak szybko, jak można się obrócić pod wodą — żeby dostać się do Delty. Zamiast tego napotkałem mojego flexi-mecha, który bulgotał nade mną, kręcąc wiertłową dłonią i wzburzając pianę. Wcześniej, gdy zwisałem w powietrzu, nie miałem broni.

      Okoliczności się zmieniły.

      Machnąłem ostrzem w poprzek ciała — powolny ruch pod wodą, lecz dość szybki, by przeciąć drogę mechowi. Kręcąca się dłoń trafiła na ostrze i zabrała się do własnego niszczenia; siła silniczka wystarczyła, by w mgnieniu oka przepiłować palce mecha, a po chwili — samą wiertłową dłoń. Pomyślałem, że mech będzie parł do przodu, próbując ogłuszyć mnie kikutem w jednomyślnej wściekłości, lecz Purity na to nie pozwoliła: obwody wystawione na działanie wody spowodowały zwarcie i mech szarpnął się konwulsyjnie.

      Martwy mech, niesiony własnym impetem, przeleciał obok mnie i z głuchym uderzeniem osiadł na dnie zbiornika.

      Skoro kolejne mechy parły w moim kierunku, nie miałem czasu żałować biednej maszyny. Trzymając ostrze Delty w lewej dłoni, kopnąłem w stronę leżącego naczynia. Tak jak flexi-mech przed chwilą, chwyciłem Deltę za kostkę prawą ręką i pociągnąłem, mocno bijąc nogami, by zyskać impet. Delta drgnęła, zsunęła się z dna i popłynęła za mną w kierunku otwartej rury.

      Nie miałem czasu ostrożnie wprowadzić Delty do środka — zamiast tego zdecydowałem się na wymach, by wyrzucić ją ku wlotowi rury. Dla człowieka ten manewr byłby kwestią szczęścia. Dla mnie, gdy już powiedziałem systemom, co robić, moja prawa ręka wymachnęła Deltą z idealną siłą i puściła ją w idealnym momencie. Naczynie popłynęło ku rurze i weszło do środka — bezbłędnie.

      Macie, ludzie.

      Z Betą miałem nie być tak prosto: cztery flexi-mechy szamotały się między mną a moją przyjaciółką-naczyniem. Dwa miały odłamkowe noże, tak często wyposażenie mechów Alphy — prymitywna broń prymitywnej armii. Dwa pozostałe miały te kręcące się dłonie, choć za każdym razem, gdy rozkręcały dziesięć palców, wiry działały jak silniki i odpychały mechy w dzikich kółkach.

      Niemniej, skoro ukłucia nasilały się w miarę jak kolejni ochroniarze Purity znajdowali moją miękką skórę, jeden nieudany cios tutaj byłby śmiertelny. Nawet gdyby Alvie pobiegł po Leo i Val, a oni zadali sobie trud przysłania pomocy, prawdopodobnie znaleźliby tylko nadgryzione resztki. Jeśli w ogóle cokolwiek.

      Stanąwszy wobec braku czasu i złych szans, postanowiłem zrobić jak Delta.

      Mocno kopiąc prosto w kierunku Bety, trzymałem się blisko dna zbiornika. Z ostrzem Delty wciąż w dłoni, ślizganie się przy samym gruncie pozwoliło mi poruszać się szybko nogami. Flexi-mechy próbowały mnie przechwycić, chwiejnie schodząc ku mnie z rozstawionymi na boki kończynami. Ich czerwone oczy majaczyły w ciemności, odbijając się w nożach i metalowych ciałach. Jak pogoń rozmigotanych widm.

      Śmiertelnych widm.

      Pierwszy flexi-mech dosięgnął mnie dwa metry od Bety. Mech rzucił się do przodu z kłującym ruchem, angling w stronę moich pleców. Blask jego oczu mnie zdradził i przetoczyłem się, twarzą ku górze, prowadząc ostrze Delty z powrotem w poprzek ciała, by przechwycić cios. Pod wodą zderzenie było pozbawione siły — mizerny brzęk. Większe ostrze zmiotło nóż na bok, a impet obrócił mecha tak, że stanął bokiem do mnie. Cofnąłem miecz i pchnąłem go do przodu, celując w nawleczenie. Mój własny impet, niosący mnie ku Becie, sprawił, że nie zadałem miażdżącego ciosu, na jaki liczyłem — jedynie drasnąłem mecha w środkowej części ciała.

      I tym razem woda wystarczyła, by mały nacięcie zrobiło swoje. Z cięcia buchną biały trzask, a następnie gwałtowny skurcz przeszył przez wszystkie długie kończyny flexi-mecha. Tak jak jego brat, maszyna przestała się szamotać i opadła martwa na dno.

      Dwa z głowy, trzy do zrobienia.

      Pozostałe nie były też kompletnie głupie. Mimo fatalnego pływania trójka ruszyła, by mnie otoczyć — te z wiertłowymi dłońmi sprawnie użyły ich jako silników, by popędzić ku Becie i mnie do niej wyprzedzić, podczas gdy drugi nożownik zaatakował moje nogi.

      Otoczony i sam pośród wyniosłych ramion Kanclerza, mocniej uchwyciłem miecz Delty i odbiłem się nogami, pokonując ostatni odcinek ku Becie. Mógłbym uciec — wziąć Deltę jako swoje trofeum i odejść.

      Tchórzliwy ruch, powiedziałaby Kaydee, a ja nie byłem tchórzem.

      Już nie.
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      Płynąłem ku cieniom, a cienie goniły mnie. Mój cel się nie poruszał: Beta leżała na dnie basenu, rozmyta niebiesko-czarna bryła, przez której plecy biegła ku powierzchni ciemna linia. Szpon, który ją przebił. Niespełna metr dalej spoczywała masywna sylwetka Kanclerki — martwy pająk wtulony we własne ramiona.

      Przez te ramiona, z tyłu, z boku i z przodu, przepłynęły trzy flexi-mech, ich czerwone oczy śledziły mnie niczym kamery samego diabła. W prawej dłoni ściskałem ostrze Delty, kopiąc nogami. Gdy przeholowałem nad ciałem Kanclerki, zatrzymałem się i przełożyłem lewą rękę, obejmując rękojeść oburącz. Ramiona Kanclerki wznosiły się wokół mnie jak klatka. Z góry sączyło się szafirowe światło.

      Flexi-mech uderzyły niemal jednocześnie — trójka pływała nieporadnie, a mimo to skoordynowała atak. Spróbowałem szerokiego zamachu, by dosięgnąć ich wszystkich naraz.

      Okazało się, że mam do czynienia z męczennikami.

      Flexi-mech nadpływający od strony Bety przyjął cios, chwyciło ostrze obiema rękami i owinęło się wokół mojej broni. Dodatkowy ciężar zwolnił zamach, pociągnął kąt w dół — i nie trafiłem następnego, środkowego flexi-mech, które nurkował z góry. Jego dłonie uderzyły mnie w głowę, spychając ku dnu basenu, więc upuściłem ostrze, żeby zająć się bezpośrednim zagrożeniem.

      Choć dawno wyłączyłem czujniki bólu, głowa i tak dawała mi znać, że palce flexi-mech rozsadzą mnie jak balon, jeśli nie ulżę sobie od nacisku. Na domiar złego trzeci flexi-mech przypuścił szturm na moje nogi, szarpiąc moją syntetyczną skórę pazurami. Woda osłabiała ciosy, ale czułem, jak końcówki pazurów odrywają strzępy ubrania i żłobią długie rany w skórze — takie, w które recyklingi Purity mogły się wślizgnąć bez trudu.

      Ale głowa. To było pilniejsze.

      Chwyciłem flexi-mech za nadgarstki i szarpnąłem, gdy razem runęliśmy na ciało Kanclerki — moimi plecami uderzyłem w poobijany pancerz rdzawego mech. Zwiększyłem siłę na tyle, by oderwać uchwyt flexi-mech; migające ostrzeżenia przed oczami zgasły, gdy nacisk zelżał. Sam flexi-mech kopnął nogami, mierząc w uderzenie głową.

      Śmiały ruch, robocie.

      Wybiłem biodra w prawo — kolejny pazurzy zamach urwał kawał z moich ud — i pociągnąłem flexi-mech za nadgarstki, ciskając maszyną obok siebie, prosto w Kanclerką. Z głuchym łoskotem mech wgniotła martwą sojuszniczkę i odbiła się. Żadnych poważnych uszkodzeń, ale kupiłem sobie chwilę, gdy maszyna miotała się, usiłując się wyprostować.

      Kopiąc uszkodzonymi nogami, dryfowałem plecami ku Becie. Jej ciemna sylwetka połyskiwała z bliska — na bandolierach i pasach ciasno upakowane, niewykorzystane noże. Długie różowe włosy unosiły się ku górze jak falująca latarnia morska.

      Piana trysnęła, gdy mech grasujący przy moich nogach wyprowadził wiercący cios w brzuch — całkiem inaczej niż dotąd, gdy tylko skubał mi palce u stóp. Kopnąłem ponownie, wyciągając rękę za siebie ku Becie. Wiercąca dłoń z dziesięcioma wirującymi pazuro-palcami trochę mi pomogła: jej siła sprawiła, że mech musiał mocniej kopać, by pokonać odpychający impuls, i dała mi chwilę oddechu.

      Namacanie rękojeści, uchwycenie owiniętej tkaniny u nasady noża — to było niczym radość wyzwolenia. Wyrwałem broń i jednym zamachem przez ramię wyrzuciłem ostrze w kierunku śmiercionośnej dłoni flexi-mech. Mech pędził ku mnie jak superbohater do ciosu, gdy nóż trafił w cel — głowa mech, jej dłoń i ja byliśmy oddaleni zaledwie o kilka centymetrów.

      Samo centrum wirującego wiru — dziesiątka w dziesiątkę.

      Nóż przebił silnik w dłoni flexi-mech, zatrzymując biegi rozpędzone zbyt mocno, by mogły wyhamować. Dłoń rozpadła się, nóż roztrzaskał się w drzazgi, a rozżarzone odłamki wystrzelił w różne strony. Czułem, jak trzy wbijają mi się w brzuch, jeden — tam, gdzie u człowieka byłyby płuca. Flexi-mech też oberwał od własnych pocisków: z głowy syknęła iskra, a prawe ramię szarpnęło, gdy fragment noża przeciął jakiś przewód w łokciu.

      Wciąż sięgając, namacałem drugi nóż i powtórzyłem gest, zanim flexi-mech zdążył ogarnąć własną, rozbitą rzeczywistość. Tym razem nie wypuściłem noża, lecz zwinąłem się, wbijając ostrze z większą kontrolą w klatkę flexi-mech — dokładnie tam, gdzie powinien znajdować się procesor. Cięcie zadziałało; wokół nas zakłębiły się drobne bąbelki ciepła, po czym flexi-mech dołączył do Kanclerki na dnie basenu.

      Moje pole widzenia zamigotało. Statyczny szum przez jedną milisekundę.

      Te recyklingi. Wślizgną się w rany i pożrą mnie od środka. Moja syntetyczna skóra, regenerująca się w szybkim tempie, ograniczyłaby inwazję do minimum, ale nawet jeden czy dwa osobniki pozostawione w spokoju zamienią mnie w kosztowny posąg, nim się obejrzę.

      Ale nie mogłem zostawić Bety. Nie teraz, nie tutaj.

      Rzut oka na przebijające ramię Kanclerki wystarczył, by stwierdzić, że skradzionym nożem nie uwolnię przyjaciółki. Uniesienie jej wzdłuż całego ramienia i przeprowadzenie z powrotem ponad szponem wydawało się niemożliwe wobec grożącej mi śmierci. Wróciłem więc do podstaw.

      Jednym kopnięciem dosięgnąłem opadającego ostrza Delty, na którym kurczowo trzymał się nadzianoty mech. Flexi-mech wciąż działał, ale zadziorowe haczyki na ostrzu Delty — niedoskonałym mieczu z resztek metalu — uniemożliwiały robotowi uwolnienie się.

      Dla mojego noża to była prosta robota.

      Kilka cięć oczyściło ostrze z mech i ponownie uzbroiło mnie do walki — czarny miecz w prawej dłoni, gdy wróciłem do Bety. Gdy szykowałem cios mający odciąć ramię, moja prawa kostka zdrętwiała. Przewody przesyłające informacje zostały przecięte. Raczej: pożarte. Nieważne. Zamachnąłem się.

      Ostrze wgryzło się głęboko w ramię Kanclerki, tuż ponad Betą. Nie do końca na wylot. Poruszałem ostrzem, wyswobadzając je z ramienia, i zamachnąłem się ponownie. Tym razem — czyste cięcie. Masywne ramię zachwiało się, po czym zaczęło się powoli osuwać, a ja upuściłem ostrze Delty, sięgając po Betę.

      Moje ciało szarpnęło spazm — obwody zapłonęły, gdy każda cząstka mnie wrzeszczała, że coś jest nie tak. Próbowałem się obrócić, bo czujniki donosiły o ataku od tyłu, ale nie mogłem. Coś zakleszczyło mi górną część pleców — ostre i twarde — i trzymało mnie zwróconego ku dnu basenu. Źródło odpowiedziało na moje pytanie ułamek sekundy później, gdy jego druga dłoń przeszarpała lewe ramię.

      Mech, który odesłałem na ciało Delty, wrócił po więcej.

      Przestałem się poruszać, opadając ku Becie i ku upuszczonemu ostrzowi Delty. Czarny miecz dotknął dna, osiadając krawędzią do góry. Tym razem nie skręciłem się, lecz kopnąłem prawą nogą, gdy mech wbijał swoją przebijającą dłoń coraz głębiej. Przed oczami zapłonęły ostrzeżenia — nie miałem czasu ich czytać. Wraz z kopnięciem moje ciało zaczęło się obracać, podczas gdy razem wciąż opadaliśmy.

      Prosto ku górze, przez czerwonawe ostrzeżenia, miękko świeciło błękitne światło Purity. Powierzchnia wody falowała — kilka kolejnych mech skoczyło w głąb, najwyraźniej zaniepokojonychwynikami swoich towarzyszy. Mimo to w wodzie było coś pięknego.

      Nie najgorszy widok na ostatnie chwile.

      Kopnąłem obiema nogami i wymachiwałem ramionami, popychając się w dół. Flexi-mech wbijał się coraz głębiej, a ja poczułem chłodny przypływ, gdy woda zaczęła sączyć się przez rany. Kręciliśmy się dalej — flexi-mech był już pode mną. W połowie spodziewałem się umrzeć właśnie tu i teraz, lecz Leo zbudował mnie solidnie, moje obwody zabezpieczone przed tym niewielkim przeciekiem.

      Uderzyliśmy w ostrze Delty z impetem — miecz wbił się w flexi-mech wystarczająco szybko, by nie zgiąć się pod naporem. Poczułem wibrację, nagłe ustanie ruchu, gdy dłonie mech zwiotczały. Pazury wbite w moje plecy wypadły, gdy gwałtownie wyciągnąłem ręce do góry. Pobieżne spojrzenie potwierdziło zabójstwo: czarny miecz Delty rozciął mech na dwie połowy, a ja mogłem wreszcie sięgnąć po Betę.

      Oparłem stopy o dno basenu, żeby uzyskać wystarczającą dźwignię do odciągnięcia jej od rury — zadanie utrudniały małe potwory Purity, pożerające moje kończyny. Ostrzeżenia gasły jedno po drugim w miarę, jak umierały kolejne czujniki i drady traciły spójność. Zastanawiałem się, czy tak właśnie smakuje bycie zjadanym.

      Czy tak czuły się wszystkie te mech, gdy Delta kroiła je na kawałki, kończyna po kończynie.

      Pościg nie był skończony. Kolejna trójka flexi-mech runęła na Betę i na mnie, gdy szarpaliśmy się ku otwartej rurze. Te mech nie radziły sobie w wodzie nic lepiej niż ich poprzednicy, a nieporadne szamotanie kupiło mi czas, gdy kopałem, odpychałem się od ścian i ciągnąłem Betę wzdłuż dna.

      Jednym potężnym pchnięciem wepchnąłem Betę ostatni kawałek przez mrok ku wylotowi rury. Ciśnienie dopadło jej wtedy — wciągnęło moją przyjaciółkę za Deltą. Najbliższy flexi-mech dobił do dwóch metrów, lecz poległ na własnej wadzie: włączył wiercące dłonie i wystrzelił sam siebie z powrotem. Roześmiałbym się, gdybym nie stracił kontroli nad własnymi ustami kilka sekund wcześniej.

      Zamiast tego rzuciłem się za Betą, wyciągając ręce przed głowę, gdy przekroczyłem krawędź rury i zniknąłem w jej ciasnych głębinach.
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      Żadne światło nie oświetlało drogi, lecz w tym konkretnym labiryncie nie oferowano wyboru. Parłem więc naprzód, rękami torując sobie drogę przez ciasne przestrzenie. Tu i ówdzie pojawiały się kratki, które kierowały mnie raz w tę, raz w tamtą stronę. Dotarcie do Delty i Bety byłoby czystym szczęściem, musiałem jednak mieć nadzieję, że szliśmy wystarczająco blisko siebie, żeby losowe przełączanie zaworów nas nie rozdzieliło.

      Jakże głupio byłoby przebrnąć przez to wszystko tylko po to, żeby moi przyjaciele trafili do pieca i spalili się na popiół, podczas gdy ja miotałem się w rurze?

      Kaydee uznałaby to za ponuro zabawne.

      Całe moje szamotanie wyrzuciło mnie wreszcie do zbiornika. Kilka metrów szerokości i długości — przestrzeń i tak dawała się we znaki ciasnotą. Woda była tu raczej szlamem, resztkami zlepiającymi się w jedną masę. Kiedy wpłynąłem do środka, usłyszałem — a właściwie poczułem — za sobą kliknięcia. Zasuwy zamykały się, przekierowując następną partię gdzieś indziej.

      Co oznaczało, że ten zbiornik zaraz zacznie gotować.

      Na szczęście byłem już kiedyś prawie upieczony. Doświadczenie, które nie wydawało mi się szczególnie przydatne, a jednak — i tu znów uderzyłem pięścią w górę, napierając na pokrywę pieca. Ustąpiła, otwierając się na jaskinię, którą rozpoznałem. Wzdłuż ścian ciągnęły się małe żarówki, kolorowe światło oświetlało ruiny tego, co kiedyś było schludnym gabinecikiem — o ile można tak nazwać pracownię potwora.

      Witaj ponownie.

      Moje ramiona, drgające od uszkodzonych przewodów, zdołały wyciągnąć mnie z pieca i, gramoląc się przez krawędź, usiadłem na chwilę na przemoczonym podłożu. Buty, płaszcz, ubranie — nie były tylko przemoczone, były zniszczone doszczętnie. Strzępy, resztki przylegające do mego poharatanego ciała. Syntetyczna skóra pospieszyła, żeby pokryć mnie biologicznym pancerzem, ale nie była w stanie nic zrobić z poważniejszymi uszkodzeniami pod powierzchnią. To wymagałoby czasu, umiejętności i narzędzi, co do których nie byłem pewien, czy znajdę je tutaj.

      Ale!

      Zerwałem się, odwróciłem i zajrzałem w butwiejące bagno. Z początku nie widziałem nic — tylko jałową papkę. Potem błysk, przebłysk uchwycony przez światła za moimi plecami: różowe włosy przebijające się przez muł. Pochyliłem się, wsunąłem odrętwiałą rękę pod mierzwę, trafiłem na coś twardego i pociągnąłem.

      Bezwładne ciało Bety wynurzyło się, ociekające i zrujnowane. Jej noże — jak wierni żołnierze — wciąż tkwiły w pochwach i pobrzękiwały, gdy ciągnąłem ją od pieca w górę na otaczający podest, gdzie mech Purity zgromadził swój przypadkowy zbiór. Piętrzyły się tu podarte książki, wytłuczone półki obładowane zabawkami, rozbite gadżety i spleśniałe odzienie.

      — Zaraz wracam — wyszeptałem bezgłośnie do przyjaciółki; mowa wciąż nie chciała wracać do łask. Ilekroć próbowałem użyć głosu, miałem wrażenie, jakbym mówił w poduszkę: duszące i niemożliwe.

      Wróciłem do pieca i nie zobaczyłem żadnego wyraźnego śladu Delty. Po pierwsze, nie miała tak długich włosów jak Beta. Z westchnieniem nad własnym położeniem znów wdrapałem się przez krawędź i zacząłem szukać. Dłonie zamiataały na boki, odsuwały szlam i przez chwilę przytrzymywały go, gdy szukałem. Moje zdrętwiałe stopy szurały po dnie pieca, nie czując nic, aż pewne drganie dotarło do moich działających przewodów.

      Delta osiadła w przednim rogu, głęboko pogrzebana. Minęłaby wieczność, gdybym się nie uparł — szarpałem i odpychałem brud, aż w końcu wyciągnąłem ją też na wolność. Wkrótce nasz kadrowy triumwirat siedział razem na podeście, prezentując widok i smród tak okropny, że odmówiłem czujnikom rejestrowania tego.

      Cóż, zrobiłem to, co obiecałem: odzyskałem dwa naczynia. Deltę i Betę. Tu, zaraz obok mnie.

      I były niczym więcej niż ciałami.

      Mrugnąłem, odpędzając komunikaty — migające alerty w polu widzenia. Moje własne systemy nie były daleko od dołączenia do przyjaciół, a degradacja nie zatrzymała się tylko dlatego, że wyszedłem z wody. Zdawało się, że część tych recyklerów wciąż siedzi w moich wnętrznościach i powoli nadgryza. Wypłukanie ich zajęłoby czas, narzędzia, chirurgię mechanicznego rodzaju.

      Innymi słowy — coś, czego nie mógłbym zrobić sam.

      Beta, po mojej prawej, miała sporą dziurę w klatce piersiowej. Bez wątpienia, podobnie jak ja, była nią zainfekowana przez recyklery. Nawet gdybym mógł ją uruchomić — jeśli jej centralny obwód nie wysmażył się od uszkodzeń — kto wiedział, co nie będzie działać? Kto wiedział, czy w ogóle będzie cokolwiek czuła?

      — Co oznacza, że ty. — Przyjrzałem się uważniej Delcie.

      Kanclerz ją schwytał, stłukł i zepchnął w dół, do Purity, ale nie widziałem żadnych poważnych ran. Z pewnością żadnych głębokich cięć ani połamanych kończyn. Spojrzałem na swoją prawą rękę, przycisnąłem kciuk do palca wskazującego. Nacisk zadziałał zgodnie z przeznaczeniem, zamieniając opuszki palców w port. Przesunąłem się bliżej głowy Delty, odsunąłem płatek jej prawego ucha i podłączyłem się do maleńkiego otworu.

      I nie dotarłem nigdzie. Uruchamiałem Deltę już raz i przynajmniej wtedy miałem jakiś punkt zaczepienia. Tu zaś palce weszły do portu i nic się nie zmieniło. Port nie miał zasilania. Szybko przeszukałem własne schematy — całe pokłady informacji, które Leo zapisał w moich napędach, wyjaśniające, jak działam. Przed oczami rozłożyły się możliwości: uszkodzone źródło zasilania, przerwana linia przesyłająca prąd z tego źródła do procesora Delty, cała masa innych uszkodzonych elementów, które mogły być winowajcą.

      — To do niczego — mruknąłem do Delty, która nie zareagowała.

      Gdyby tu była Kaydee, zaproponowałaby jakieś pomysły. Pewnie coś szalonego, ale z logiką w środku. Na przykład: nie możemy skupiać się na zepsutych częściach, bo i tak nie możemy ich naprawić, więc skupmy się na innych możliwościach.

      Raz już miałem do czynienia z ożywianiem martwej maszyny. Alvie, mój dzielny piesek, nie był tak martwy jak Delta, ale bliskie mu to nie było. Musiałem wstrząsnąć jego systemem, żeby przywrócić go do trybu online — wymusić reset. Gdybym mógł uderzyć Deltę podobnym impulsem, może zmusiłbym ją do restartu. Próba siłowa, ale przy tak małym polu manewru — cóż szkodziło?

      Z drugiej strony, skąd wziąć impuls energetyczny? Moje własne akumulatory, poobijane, nie wystarczyłyby.

      Zacząłem robić inwentaryzację przestrzeni, a oczy skierowały się najpierw ku temu, co oczywiste: nawleczonym żarówkom. Czerpały z zasilania Statku, ale pobór był zbyt niski jak na rodzaj energii, jakiej potrzebowałem. Co jeszcze?

      Mijały kolejne minuty, gdy kolejno odrzucałem możliwości, aż syczące bulgotanie przyciągnęło mój wzrok z powrotem do mułowego pieca. Rzecz smażyła swoje zawartości, spalając je w nicość. Zostawiłem otworzoną pokrywę, więc dym unosił się w górę. Zaraz miał pojawić się ogień, ograniczony przez zakrzywione, blade ściany pieca. Dokładna eliminacja, proces wymagający⁠⁠—

      — Ha! — Próbowałem gwałtownie wstać i wywróciłem się na brzuch, nieprzyzwyczajony do nieodczuwających nóg.

      Następnym razem poszedłem wolniej, po czym zacząłem ciągnąć Deltę — przepraszam, stara — po podłodze, w dół, obok płonącego pieca. Z tyłu wielkiego palnika znajdował się przewód zasilający — powlekany kabel znikający gdzieś za metalowymi płytami. Jednak tam, gdzie łączył się z piecem, tkwiła możliwość. Powlokłem się z powrotem do Bety, wyciągnąłem jeden nóż i użyłem jego czubka, żeby rozbić uszczelnienie w miejscu, gdzie gruby czarny kabel wchodził w tlący się piec.

      Dobra. Tu zaczynały się schody. Musiałem obudzić Deltę szokiem, nie dając jej przy tym tyle prądu, żeby ją wysmażyć.

      Wziąłem nóż, ułożyłem palce Delty wokół ostrza. Weszło w syntetyczną skórę na tyle głęboko, żeby zetknąć się z metalowymi kośćmi w jej dłoni. Trzymając za materiałową rękojeść, żeby samemu być bezpiecznym, w myślach przeprosiłem Deltę za to, co zaraz zrobię, i wbiłem ostrze prosto w kabel.

      I znalazłem się, waląc o kolejny piec kilka metrów dalej, gdy iskry gasły w powietrzu. Nóż drżał nade mną, wbity w sufit. Z nieruchomej postaci Delty unosił się dym. Żadnego znaku ruchu.

      Cóż, może nie był to mój najlepszy eksperyment.

      Nowy dźwięk — zaciskanie i klikanie — odbił się echem po przestrzeni, zdając się dobiegać zewsząd. Z początku zastanawiałem się, czy mój szokowy popis nie uszkodził czegoś, ale czujniki zrobiły swoje i zlokalizowały źródło, filtrując echa i wskazując punkt wyjścia — jedyne drzwi do naszej prowizorycznej kryjówki.

      Coś nadchodziło.

      Zerwałem się niepewnie na odrętwiałych nogach i powolnym krokiem ruszyłem naprzód. Drzwi stały szeroko otwarte — przeszkoda, którą powinienem był zamknąć w pierwszej kolejności. Słyszałem teraz Kaydee, piętnującą moje głupie decyzje, ale hej — byłem rozkojarzony. Pół mnie wyżarte, kąpiel w szlamie, noszenie ciał przyjaciół w bezpieczne miejsce. Nie zamierzałem ganić się za to, że nie dopilnowałem każdego drobiazgu.

      Chwyciłem więc złamaną nogę biurka — cienki metalowy patyk, który posłuży za kij. Podpierając prawym ramieniem o półki, stosy śmieci i ścianę, przeszedłem obok Bety w stronę otwartych drzwi. Jak wszystkie w okolicach apartamentów Statku, okrągły portal oferował klejnotowy zamek, który byłoby naprawdę miło użyć. Naprawdę miło — tyle że czasu mi już nie zostało.

      Sprawcy hałasu wpadli pędem do widoku. Flexi-mchy, dwa na czele stada. I więcej za nimi. Co gorsza, bez wyczerpującej energii wody para była uzbrojona. Krótkolufowe pistolety tkwiły w ich dłoniach, uniesione i gotowe do strzału, gdy tłukły przez drzwi.

      W przewadze liczebnej i ogniowej zrobiłem, co mogłem — rzuciłem nogą od stołu jak oszczepem.

      Pręt wbił się w prowadzącego mecha, gdy ten gramolił się przez drzwi, trafiając go w klatkę piersiową i odpychając na tego drugiego. Nodze od stołu brakowało pewnej śmiercionośności — mech wyszedł z tego z wgięciem i niczym więcej. Kupiłem sobie jednak sekundę, a w tej sekundzie rzuciłem się naprzód, wlokąc prawą rękę po półce, żeby znaleźć kolejny pocisk. Moje palce go wyczuły, zacisnęły się na miękkich konturach i nawet nie spojrzałem, zanim cisnąłem.

      Wysmukła lalka, z łatami rozpadającymi się od czasu, poleciała i odbiła się od dochodzących do siebie flexi-mechów. Przeklęte roboty nawet nie mrugnęły.

      Zamiast tego strzeliły, a ja skoczyłem w bok.

      Jedna wiązka przepaliła powietrze, gdzie przed chwilą stałem. Druga trafiła tam, gdzie miałem wylądować — cios, który by mnie zabił, gdybym był sprawny. W moim wypadku skok był bardziej upadkiem do przodu, wystarczająco powolnym, by ominąć strzał, a jednak wylądowałem na gorącym metalu. Skóra mnie piekła. Spojrzałem na oba mchy i pokazałem im klasyczny gest Kaydee.

      Ich metalowe twarze nie przyniosły mi żadnej satysfakcji.

      Za to nagłe śmieci jak najbardziej.

      Brud — mokry i obrzydliwy — przyleciał zza moich pleców i z lewej strony, chlapiąc na pistolety. Szlam wdarł się w lufy, uniemożliwiając wyładowaniom gazowym i świetlnym oddziaływanie, gdy mchy pociągały za spusty — we mnie i w mojego wybawcę. Próbowały jeszcze dwa razy, po czym upuściły broń, gdy mój bohater przestąpił nade mną, z podwędzonymi nożami w dłoniach.

      — Pobawmy się — powiedziała Delta, a choć nie widziałem jej posępnego uśmiechu, wiedziałem, że tam jest.

      Naczynie skoczyło na parę mechów, z których oba uruchomiły wiertłowe dłonie. Delta odpowiadała na ich ciosy unikami i piruetami, przy każdym wymierzeniu wbijając własne cięcia. Mchy, wykazując więcej pomysłowości niż ich starsze odpowiedniki, zaadaptowały się: jeden skoczył w górę i ponad Deltą, biorąc ją w kleszcze między dwa boty.

      Na nieszczęście dla niego znalazł się też w moim zasięgu.

      Gdy flexi-mech lądował — a Delta tkała burzę noży przy tym, który wciąż stał w drzwiach — wyciągnąłem rękę i chwyciłem go za kostkę. Zamachnąłem się dłonią w prawo, ściągając mecha z nóg w hałaśliwy upadek. Wirujące dłonie rozorały podłogę, wznosząc gorący metalowy deszcz. Żar tlił się w żółtym świetle, sypiąc na nas iskrami, gdy wdrapywałem się na powalony mech i przygniatałem go swoim ciężarem.

      Dobra strategia — dopóki flexi-mech nie udowodnił, że zasługuje na swoje imię, i nie obrócił się na kręgosłupie, by stanąć naprzeciw mnie twarzą. Oba wiertłowe ramiona przewróciły się w gniazdach i zanurkowały w stronę mojej czaszki. Złapałem atak, trzymając go za nadgarstki — prowizoryczne rozwiązanie: mogłem być silniejszy od flexi-mecha, ale maszyna miała lepszą dźwignię i nie była właśnie solidnie zmęczona przez ostatnią godzinę.

      Chciałem krzyknąć o pomoc, ale moje głupie usta nie działały, więc zadowoliłem się spojrzeniem w stronę Delty i próbą przybrania jak najbardziej panicznego wyrazu twarzy. Uszy wypełniał mi chrzęst silnika, gdy wiertłowe dłonie zbliżały się coraz bardziej.

      Ale Delta nie patrzyła w moją stronę. Trzeci mech dołączył do walki i choć Delta rozłożyła pierwszego przeciwnika na części, drugi trzymał dystans, zasypując ją ogniem laserowym. Nie miała czasu dla mnie.

      Chyba tym razem sam będę musiał się uratować.
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      Czasem najlepszym sposobem na wygraną było pozwolić wrogowi pokonać samego siebie.

      Gdy wiercące dłonie napierały z obu stron, puściłem nadgarstki flexi-mecha i uniosłem głowę. Wirująca śmierć przemknęła tuż pod moją szyją, zaczepiając nieco o strzępiasty kołnierz mojego płaszcza, i znalazła własny cel. Obie dłonie wplotły się w siebie nawzajem, palce tniące i łamiące, sypały wszędzie swoimi odłamkami. Drobne ukłucia obsypały moją czaszkę i szyję — nowy wystrój dla mojej syntetycznej skóry.

      Tymczasem moje własne dłonie wzięły się do roboty, waląc flexi-mecha w pierś i strącając maszynę z siebie. Robot zatoczył się w tył, a jego procesy bez wątpienia usiłowały rozgryźć, co zrobić z pokaleczonymi dłońmi, teraz zwisającymi bezwładnie kablami plującymi iskrami na podłogę.

      Nie mogłem czekać, aż na coś wpadnie.

      Przetoczywszy się do przodu, rzuciłem się w stronę mecha — niezgrabny manewr przy nieruchawych klocach, które miałem zamiast stóp. Mimo to wyciągnięte ramiona pochwyciły metalowy szkielet mecha w pasie, pozwalając mi wciągnąć maszynę na podłogę. Na moim poziomie bezrędki mech szamotał się i okładał mnie ze wszystkich stron, podczas gdy ja wyrywałem i wyciągałem każdy drut, kabel i rurkę, jakie wpadły mi w ręce.

      Flexi-mechy miały, cóż, elastyczność, ale ich skąpe poszycie dawało niewielką ochronę. Jak otwieranie sztywnego prezentu rozkręciłem maszynę i wyłączyłem ją. Martwy mech osunął się na mnie i oboje zaplątaliśmy się w nagłą ciszę Purity. Przerwa w walce — mogłem ją wykorzystać.

      Przycisnąłem policzek do twardej podłogi i przebiegałem wzrokiem przez swoje systemy, oceniając, co jeszcze działa, co da się naprawić. Niemal skończyłem tę inwentaryzację, gdy ktoś zdjął ze mnie szkielet flexi-mecha i cisnął robotem na bok tak lekko, jakbym rzucał piłkę Alviemu.

      — Wstawaj — powiedziała Delta, gdy na nią spojrzałem — albo masz nowy plan: leżeć i pozwolić, żeby Alpha wygrał?

      Wskazałem na usta. Delta zmrużyła oczy i przyjrzała mi się uważniej.

      — Wyglądasz jak śmieć — powiedziała.

      Nie miałem jak zaprzeczyć.

      
      Droga do powrotu do formy zaczynała się od używanych części. Były właściciel Purity miał mnóstwo rupieciarskich drobiazgów, ale przypadkowe zabawki i gruz nie przywróciłyby mnie — a tym bardziej Bety — do stanu używalności. Potrzebowaliśmy sprawnych podzespołów, albo przynajmniej solidnych zamienników, jeśli mieliśmy wrócić do akcji. A powrót do tej akcji był celem nieustannie obecnym w tle, gdy pomagałem Delcie przeszukiwać dostępne opcje.

      Kaydee, mój dawny umysł i moja najlepsza — jedyna? — przyjaciółka czekała na mnie, więzień na mostku Starship i potencjalny atut przetargowy, który musiałem usunąć z planszy. Delta zdawała się wyczuwać moją pilność, więc zabrała się do rozkładania na czynniki pierwsze naszego najlepszego zasobu: flexi-mechów.

      Te zgrabne maszyny miały sprawne ramiona, nogi, dłonie i mechaniczne serca. Ich płyty główne były w miarę nieuszkodzone. Akumulatory w kilku z nich ocalały. Kable i pręty dało się wyciąć, przyciąć do właściwej długości i spiąć razem. Z Deltą w roli inżyniera i chirurga, a mną pełniącym funkcję koordynatora, odcinaliśmy i wymieniali moje części.

      Używając noży Bety, Delta nacinała moją syntetyczną skórę we właściwym miejscu, tworząc wąski kanał, który można było odwinąć, żeby odsłonić uszkodzenia poniżej. Odkręcaliśmy płytkę lub zdejmowaliśmy uszczelkę, by dostać się do ukrytych, popękanych elementów. Morderczy instynkt Delty okazał się tu zbawiennie przydatny — potrafiła wyciągać czubkiem noża połamane kawałki, a potem gołymi palcami na nowo łączyć miedziane kable przewodów.

      Gdy moje stopy wróciły do działania, nie było to jak przebudzenie z odrętwionego snu, lecz bardziej jak zyskanie nowej funkcji. Przez chwilę nic nie czułem, a w następnej już były: dziesięć palców, dwie stopy, gotowe chodzić i wędrować. Z nimi na miejscu zacząłem pomagać Delcie, a nasze cztery ręce sprawnie łatały resztę, przywracając mnie do

      
      
      
      
      
      
      
      
      
      
      
      
      
      
      
      
      
      
      
      
      
      
      
      
      
      
      
      
      
      
      
      
      
      
      
      
      
      
      
      
      
      
      
    

  



OEBPS/toc.xhtml

  
    Zakodowany świat


    
      		Cover


      		
        Title Page
      


      		
        Contents
      


      		
        1. Sezon Łowiecki
      


      		
        2. Głębokie pływanie
      


      		
        3. W Dół, W Głąb
      


      		
        4. Iskra W Ściekach
      


      		
        5. Naprawianie Przyjaciół
      


      		
        6. Stawianie na prostotę
      


      		
        7. Kinematograf
      


      		
        8. Impreza taneczna
      


      		
        9. Zasadzka Alphy
      


      		
        10. Witaj w domu
      


      		
        11. Zakodowane wspomnienia
      


      		
        12. Druga połówka
      


      		
        13. Typowy okaz
      


      		
        14. Uzyskiwanie odpowiedzi
      


      		
        15. Wielki Świat
      


      		
        16. Maszyna do zabijania
      


      		
        17. Naturalna Noc
      


      		
        18. Czego Chcemy
      


      		
        19. Stara Gwardia
      


      		
        20. Zmiana Planów
      


      		
        21. To, co zobaczyli
      


      		
        22. Pierwszy kontakt
      


      		
        23. Twój wróg, mój wróg
      


      		
        24. Zimna Krew
      


      		
        25. Groźba
      


      		
        26. Spacer W Ciemności
      


      		
        27. Ty, ja, my
      


      		
        28. Sztuczki i pułapki
      


      		
        29. Wysysanie Energii
      


      		
        30. Kohorty
      


      		
        31. Zmiana Jest Trudna
      


      		
        32. Lasery I Latte
      


      		
        33. Frakcje
      


      		
        34. Urwisko
      


      		
        35. Pistolet przystawiony do skroni
      


      		
        36. Niebezpieczna propozycja
      


      		
        37. Vessel Versions
      


      		
        38. Wersje
      


      		
        39. Wyprawa na polowanie
      


      		
        40. Nowe Społeczeństwo
      


      		
        41. Betaverse
      


      		
        42. Statek piracki
      


      		
        43. Pozostawieni
      


      		
        44. Zgrzyt W Planie
      


      		
        45. Skodowany Świat
      


      		
        Podziękowania
      


      		
        O Autorze
      


      		
        Dedication
      


      		
        Copyright
      


    


  
  
    
      		Cover


      		Title Page


      		Contents


      		Beginning


      		O Autorze


      		Copyright


    


  


This Font Software is licensed under the SIL Open Font License, Version 1.1.
This license is copied below, and is also available with a FAQ at:
http://scripts.sil.org/OFL


-----------------------------------------------------------
SIL OPEN FONT LICENSE Version 1.1 - 26 February 2007
-----------------------------------------------------------

PREAMBLE
The goals of the Open Font License (OFL) are to stimulate worldwide
development of collaborative font projects, to support the font creation
efforts of academic and linguistic communities, and to provide a free and
open framework in which fonts may be shared and improved in partnership
with others.

The OFL allows the licensed fonts to be used, studied, modified and
redistributed freely as long as they are not sold by themselves. The
fonts, including any derivative works, can be bundled, embedded, 
redistributed and/or sold with any software provided that any reserved
names are not used by derivative works. The fonts and derivatives,
however, cannot be released under any other type of license. The
requirement for fonts to remain under this license does not apply
to any document created using the fonts or their derivatives.

DEFINITIONS
"Font Software" refers to the set of files released by the Copyright
Holder(s) under this license and clearly marked as such. This may
include source files, build scripts and documentation.

"Reserved Font Name" refers to any names specified as such after the
copyright statement(s).

"Original Version" refers to the collection of Font Software components as
distributed by the Copyright Holder(s).

"Modified Version" refers to any derivative made by adding to, deleting,
or substituting -- in part or in whole -- any of the components of the
Original Version, by changing formats or by porting the Font Software to a
new environment.

"Author" refers to any designer, engineer, programmer, technical
writer or other person who contributed to the Font Software.

PERMISSION & CONDITIONS
Permission is hereby granted, free of charge, to any person obtaining
a copy of the Font Software, to use, study, copy, merge, embed, modify,
redistribute, and sell modified and unmodified copies of the Font
Software, subject to the following conditions:

1) Neither the Font Software nor any of its individual components,
in Original or Modified Versions, may be sold by itself.

2) Original or Modified Versions of the Font Software may be bundled,
redistributed and/or sold with any software, provided that each copy
contains the above copyright notice and this license. These can be
included either as stand-alone text files, human-readable headers or
in the appropriate machine-readable metadata fields within text or
binary files as long as those fields can be easily viewed by the user.

3) No Modified Version of the Font Software may use the Reserved Font
Name(s) unless explicit written permission is granted by the corresponding
Copyright Holder. This restriction only applies to the primary font name as
presented to the users.

4) The name(s) of the Copyright Holder(s) or the Author(s) of the Font
Software shall not be used to promote, endorse or advertise any
Modified Version, except to acknowledge the contribution(s) of the
Copyright Holder(s) and the Author(s) or with their explicit written
permission.

5) The Font Software, modified or unmodified, in part or in whole,
must be distributed entirely under this license, and must not be
distributed under any other license. The requirement for fonts to
remain under this license does not apply to any document created
using the Font Software.

TERMINATION
This license becomes null and void if any of the above conditions are
not met.

DISCLAIMER
THE FONT SOFTWARE IS PROVIDED "AS IS", WITHOUT WARRANTY OF ANY KIND,
EXPRESS OR IMPLIED, INCLUDING BUT NOT LIMITED TO ANY WARRANTIES OF
MERCHANTABILITY, FITNESS FOR A PARTICULAR PURPOSE AND NONINFRINGEMENT
OF COPYRIGHT, PATENT, TRADEMARK, OR OTHER RIGHT. IN NO EVENT SHALL THE
COPYRIGHT HOLDER BE LIABLE FOR ANY CLAIM, DAMAGES OR OTHER LIABILITY,
INCLUDING ANY GENERAL, SPECIAL, INDIRECT, INCIDENTAL, OR CONSEQUENTIAL
DAMAGES, WHETHER IN AN ACTION OF CONTRACT, TORT OR OTHERWISE, ARISING
FROM, OUT OF THE USE OR INABILITY TO USE THE FONT SOFTWARE OR FROM
OTHER DEALINGS IN THE FONT SOFTWARE.


OEBPS/images/the-coded-world---polish---ebook-copy.jpg
AR KNIGHT ©

":'ZAKODOW \ _






OEBPS/images/chapterheader.jpg






OEBPS/images/bkb-logo.jpg
W&
2NN





